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poprawna w każdym celu S try jenka („S traszny 
dw ór“). W  partyi tytułowej „T rav ia ty “ dała się 
poznać p. Irena  d’A lbert, ujm ując tak  piękną apa- 
rycyą, ja k  i kunsztem śpiewackim słuchaczy.

W esołą muzę reprezentowało wznowienie na-

T yd zień  o p e r y  lw o w s k ie j  w  K r a k o w ie :  P. Markówna.

der melodyjnej operetki M illockera „W ice-adrai- 
r a ł“ , tudzież „ L y s is tra ta ” L in ck e’go. W  p ier­
wszej operetce, k tó ra  pod b a tu tą  p. Słomkow- 
skiego poszła bardzo składnie, debiutow ał z du- 
żem powodzeniem p. Ju lian  M aszyński. w ykazu­
jąc  wiele zalet pasujących go na dobrego w przy­
szłości kom ika i w ogóle a rty s tę  operetkowego.

Ogólną uwagę zwrócił rezo lu tną grą, pełną 
werwy i zacięcia, młody śpiewak p. Miłosza, (po­
dobiznę jego zamieszczamy w num erze); o ile z do­
tychczasow ych początków wnosić można, będzie 
obiecujący śpiew ak dobrym nabytkiem  dla sceny 
lwowskiej. Po pozbyciu się trem y, k tó rą  zgrabnie 
pokryw a werwą, po odbyciu studyów wokalnych, 
stanie się p. Miłosza niew ątpliw ie jedną z na jw y­
bitn iejszych sił lwowskiej operetki. Tego młodemu 
artyście  szczerze życzymy. P iękn ie jszą  połowę 
operetki w osobach nadobnych pań: M iłowskiej, 
Ł opatyńskiej, B rzeskiej, Brzozowskiej —  powię­
kszyła w charak terze  śpiewaczki, ulubienica pu­
bliczności krakow skiej, znakom ita prim a-balerina 
opery panna Staszko, obejm ując p a rty ę  m arkie- 
tanki w „L y sis trac ie“ . B yła to miła niespodzianka 
dla krakow skich operetkowiczów tem bardziej, że 
p. Staszko w łada miłym głosikiem równo, gładko, 
świeżo i dyskretnie. Że p. Staszko je s t uosobie­
niem wdzięku scenicznego, dodawać byłoby zby- 
tecznem. — urs. —

Otwarcie grobu Karola Wielkiego.
W  p rastare j katedrze w A kw isgranie o tw arty 

został w ubiegłym tygodniu w obecności władz k o ­
ścielnych oraz komisyi, złożonej z uczonych i a r ­
tystów, sarkofag potężnego w ładcy Niemiec K aro­
la W ielkiego. Stało się to na  życzenie cesarza 
W ilhelma, a za zezwoleniem arcybiskupa koloń- 
skiego, k ardynała  F ischera.

O tw arcie sarkofagu  stoi w związku z dziełem, 
nad którem  pracu je  grono uczonych, a które nosi 
ty tu ł „Zbiór tk an in  w królew skiem  muzeum prze­
mysłu artystycznego  “. Chodziło zatem o stw ierdze­
nie rodzaju  tkan in , jak ie  okryw ają  śm iertelne 
szczątki K aro la  W ielkiego. O istn ieniu  tych tk a ­
nin wiedziano od roku 1834, kiedy o tw arty  został 
sarkofag  dla uzyskania bliższych szczegółów o tych 
szczątkach śm iertelnych w ielkiego cesarza.

Grobowiec K aro la  W ielkiego otw ierany był już 
k ilkakro tn ie . P ierw szy raz w r. 1000 ; wówczas 
kazał go otworzyć cesarz O tton I I I  i zeszedł do 
krypty . Znaleziono K arola siedzącego na tronie 
marmurowym, postać jego okryw ał płaszcz cesa r­
ski. u boku w isiał miecz, na  kolanach spoczywała 
Biblia. Minęło la t 150 z gorą i grobowiec otw arto 
ponownie — F ry d ery k  B arbarosa chciał, aby wielki 
poprzednik jego został kanonizow any, a dla lep ­
szego przechow ania szczątków śm iertelnych K aro­
la  W ielkiego, kazał F ryderyk , dnia 27 lipca r. 1165, 
złożyć je  do skrzyni srebrnej, k tó rą  umieszczono 
na ołtarzu. Tylko głowę i jedną  nogę, stosownie 
do zw yczaju ówczesnego, przechowywano w zakry- 
sty i i przez setki la t pokazywano publiczności. 
Z biegiem la t zapomniano, że w owej kunsztow nej 
srebrnej skrzyni spoczyw ają śm iertelne szczątki 
cesarza i rozpowszechniło się mniemanie, że to re ­
likwie św. L eonarda. P raw d a  w yszła znów na jaw  
w r. 1843. Czaszka K arola W ielkiego i dzisiaj nie 
spoczywa w raz z resz tą  jego szczątków śm iertel­
nych. Um ieszczona je s t w głowie jego popiersia, 
znajdującego się również w katedre  akw izgrań- 
skiej.

Po otw arciu sarkofagu srebrnego i w ew nętrznej 
trum ny cynkowej, wydobyto dwie złożone tam ko­
sztowne tkan iny  —  relikw ie znaleziono w całości, 
a  obok nich dokum enty z r. 1481, 1483 i 1861. 
Obie tkan iny  są z jedw abiu — jedna je s t roboty 
b izan ty jsk iej i pochodzi z X  wieku, d ruga  je s t 
pochodzenia sycylijskiego i zrobiona została p ra ­
wdopodobnie w Palerm o między X II  a X III wie 
kiem. Na całunie bizantyjskim  uderza wśród o r­
nam entów słoń w bogatej uprzęży, a całun ten 
u tkany  został prawdopodobnie w ówczesnym ce­
sarskim  insty tucie  tkackim  w Bizancyi. Na cału­
nie drugim, pochodzenia sycylijskiego, w idnieją 
wśród fan tastycznej ornam entacyi w etkane p taki 
i zw ierzęta, do zająców  podobne. — Dzięki temu, 
że obie tkan iny  były w podwójnej sk rzyn i her- 
m entycznie zam knięte, zachowały się doskonale 
i zdum iew ają świeżością barw. B ędą one przew ie­
zione do B erlina, tam  odfotografowane i w ysta­
wione n a  widok publiczny.

Zatonięcie promu z 60 osobami.
W  ubiegłą niedzielę, d. 29 b. m., z powodu od­

pustu, przybyło do W ilanow a z W arszaw y, Moko­
towa, Czerniakow a oraz wsi okolicznych k ilk an a­
ście tysięcy ludzi Po nabożeństw ie tłumy z ko­
ścioła rozpierzchły się po uroczym parku  W ila ­
nowskim, k tóry  w łaściciele, hr. B raniccy, zw ycza­
jem przyjętym  od la tjdaw nych , o tw ierają  gościn­

O twarcie grobu Karola W ielkiego: Sarkofag Karola Wielkiego w"katedrze w Akwizgranie: 
srebrna skrzynia, kryjąca szczątki śmiertelne potężnego władcy świata.

nie na  przyjęcie odpustowiczów. Po zwiedzeniu 
parku  — część ludzi chciała przepraw ić się przez 
łachę, do M arysinka, nie było jednak  na czem, 
gdyż adm inistracya dóbr w ilanow skich, obaw iając 
się jakiego wypadku, prom uprzednio poleciła od­
prowadzić na  środek łachy. Pomimo to kilku p o ­
mysłowych w yrostków  udało się łodzią na środek 
łachy i prom do brzegu sprowadziło. Zaczęto sia ­
dać. Prom  mieści norm alnie 25— 30 osób; gdy więc 
ta  liczba osób znalazła się na promie —  dozorca 
promu, ta k  zwany „ k a p i t a n j ą ł  ostrzegać, ażeby 
więcej nie wsiadało, gdyż może być wypadek. Ale 
ostrzeżenia pozostały płonne. Na prom natłoczyło 
się około 70 osób, które odbiły od brzegu i rozpo­
częły przeciągać się na  brzeg przeciwny. Gdy prom 
znalazł się na środku łachy — woda dosięgła bur- 
tn ic  i s ta tek  zaczął się wolno pogrążać w topieli. 
W śród jadących w ynikła z tego powodu n iesły ­
chana panika i wszyscy rzucili się na 2 ławki,

Tydzień opery lw ow skiej w  K rakow ie: P. Miłosza.

znajdujące się wzdłuż promu. To przyspieszyło 
jeszcze katastrofę . Prom, nierów nom iernie obcią­
żony, jednym  bokiem gw ałtow nie zanurzył się 
w wodzie, zatap ia jąc  ze sobą w szystkich, zn a jd u ­
jących się na nim. O krzyk zgrozy w yrw ał się na 
ten widok z tysięcy ust, ludzi stojących na  brze­
gu. Zaczęto biegać w różne strony, w zyw ając r a ­
tunku. Ten jednak  był utrudniony. P rą d  uniósł

Otwarcie grobu K arola W ielkiego: Płaskorzeźba na grobowcu Karola Wielkie?0’ 
przedstawiająca ofiarowanie mu katedry akwizgrańskiej.


